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Przejście przez W ielki Staw  w Dolinie Pięciu Staw ów  uczestn ików  biegu 
zjazdowego, urządzonego przez N. K. Z. na zakończenie sezonu zimowego.

W tych dniach w związku z urzą
dzoną przez N arciarski Klub Zjaz
dowy 3-dniową wycieczką do Doliny 
Piąciu Stawów w Tatrach, odbyły 
sic tani zawody zjazdowe na trasie 
z pod Przełączy Szpiglasowej sto 
kiem Miedzianego do mety na S ta 
wie Wielkim. Do biegu stanęło 15-tu 
zawodników. Pierwsze miejsce zajął 
Karol Zajonc, drugie Gąsienica S ta 
nisław. Na dalszych miejscach zna
leźli sią Orłowicz, Schindler, Kia 
Ziątkiewiczowa i t. d.

tego słowa znaczeniu. Śniegu nic 
brakowało, zima także dopisała.

Frekw encja w Zakopanem wzro
sła wielokrotnie. Przyczyniła sią do 
tego w pierwszym rządzie kolejką 
linowa, która swój egzamin życiowy 
zdała summa cum laude.

Na zakończenie zawodów w Doli
nie Piąciu Stawów została odegrana 
na śniegu szopka narciarska, do k tó 
rej figurki wykonali Tadeusz Zaj
del i Stanisław  Motyka, a teksty 
napisali Górski i Pauden.

Schronisko przg Pięciu Staw ach, w  którern brać narciarska wesoło 
zakończyła sezon zim ow y.

Grupa zaw odników  przed startem  do biegu zjazdowego.

Publiczności zebrało 
sią około ‘200 osób. — 
W ten sposób narcia
rze pożegnali o ficjal
nie zimą. W prawdzie 
bowiem w głąbi T atr 
utrzym uje sią jeszcze 
śnieg, ale złoty okres 
narciarstw a już sią 
skończył. Jeszcze ko
lejka linowa wyrzuca 
miłośników s p o r t u  
narciarskiego na K a
sprowy, jeszcze cza
sem popada świeży 
śnieg, ale fa la gorąca 
zm iata go szybko, od
słan iając nagie skały.

Tegoroczny sezon 
narciarsk i można na
zwać udałym.

Znany zaw odnik, Zdzisław  M otyka, bawił swoją osobą
    mmmm  tow arzystw o, popisując się jazdą na nartach
WSZYSTKIE ZDJĘCIA w pyjam ie.
FOTO SCHABENBECK  ---------------------------------------  ~ ------ --------
Z A K  O P  A N E  „ S i l n e  l o t n i c t w o  — t o  p o t ę g a  p a ń -  
  mi.. im i   im s t w a  .

W ykonaw cy szopki narciarskiej z figurkam i przed schroniskiem  w Dolinie
Pięciu Staw ów.
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PASTA DO Z| BÓWC olgate

Księdz Kneipp -  i jest tylko jedna prawdziwa 
kawa słodowa, kłóra szczyci się właśnie 
nazwiskiem swego wynalazcy. — Istnieje więc

tylko jedna prawdziwa _

Kneippa/

Za ciężkie są czasy aby kąpać się w mleku —  
wystarczy kąpiel z mydłem toaletowym  „Kremol

KOBIECE ZAWODY STRZELECKIE.
4

P. Marsz. P iłsudska oddaje strzał honorow y.

W  każdym „ŚWIATOWIDZIE “  są 
cztery  obrazy kolorowe, k tóre opra
wione, staną sit; ozdobą T w ojeyo m ie
szkania.

Iw ój u śm iech  
je s t  ta k  p ięk n y .

Ł^aźdego pociąga ładny uśmiech—olśnie- 
wająco biaie zęby. Wiele osób, nie 

odznaczających się zresztą specjalną pięk
nością, posiada duży wdzięk dzięki ładnym 
zębom. Jeżeli nie masz białych zębów, nie 
smuć się. Jest na to prosta rada.

Lekarze-Dentyścl zalecają pastę Colgate 
dla Jej podwójnego działania. Po pierwsze 
jej przenikająca piana dociera do najbar
dziej ukrytych miejsc między zębamj, gdzie 
rozpoczyna się ich psocie. Usuwa ona 
przyczynę tego psucia: małe cząsteczki 
pożywienia, których szczoteczką nie można 
dosięgnąć. Po drugie, jej łagodna piana 
poleruje zęby delikatnie i bezpiecznie, przy
wracając im olśniewającą białość i piękno.

P. M arszałkowa Piłsudska, gen. O lszyna- W ilczyński w otoczeniu uczestniczek  
X Centralnych Z aw odów  Strzeleckich Kobiet.

W ub. czwartek na 
strzelnicy w Ogrodzie Sa
skim w W arszaw ie p. 
M arszałkowa Piłsudska 
w tow. gen. Olszyny-Wil- 
ezyńskiego i płk. Macho- 
wicza dokonała otwarcia 
X C entralnych Kobie
cych Zawodów Strzelec
kich. Do zebranych za
wodniczek i gości prze
mówiła przewodnicząca 
komitetu organizacyjne 
go, i>. M arja Moldenha- 
werowa, wzywając ich do 
uczczenia pamięci Marsz. 
Piłsudskiego chwilą sku
pienia. Pierwszy honoro 
wy strzał do tarczy od
dala p. Marsz. Piłsudska. 
Do zawodów zgłosiło się 
około ilOO-tu zawodniczek, 
reprezentujących 9 S to
warzyszeń z terenu całej 
Polski.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A
A G  FOT. Ś W IA T O W ID “

I1. Marsz. P iłsudska przybyw a na zawody 
do Ogrodu Saskiego w  W arszawie.
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PRZYJĘCIE W AMBASADZIE ANGIELSKIEJ.

RAJD MOTOCYKLOWY  
SZLAKIEM MARSZAŁKA.

Z okazji wyjazdu delegacji polskiej na koronacją króla Jerzego VI, am basador b ry ty jsk i S ir Hovard W illiam Kenuard wydal w tych dniach 
obiad, który zaszczycił swą obecnością P. Prezydent R. Ił. z Małżonką. Ponadto na obiedzie byli obecni pp. min. Beck z małżonką, gen. broni Sosn- 
kowski z małżonką, gen. Stachiewicz z małżonką, amb. Skirm unt, adm irał Uri rug  z małżonką, szef kanc. cyw. Łepkowski z małżonką, dyr. Romer z m ał
żonką, min. M. Mościcki z małżonką, kom. Kodrąbski, hr. Potocka, p. Stąrzeński, radca Aveling i kpt. K ryński, których widzimy na zdjąciu w ap a r
tam entach Ambasady. Fot. HZ. P ik ie t — W arszawa.

MINISTER GRABOWSKI 
W BERLINIE.

W związku z obchodem 
15-leeia założenia gim na
zjum Tow. Salezjańskie
go w Różauymstoku —• 
ufundowali nauczyciele 
i uczniowie tego gim na
zjum dwa granatniki dla 
A rm ji Polskiej. Uroczy
ste przekazanie tych g ra 
natników odbyło sią w 
obecności przedstawicieli 
władz wojskowych i cy
wilnych i obejmowało n a
bożeństwo, defiladą, po
pisy artystyczne, pora
nek itd. Na zdjąciu go
ście oficjalni na poranku. 
Siedzą od lewej: ppłk. 
Bobrowski, ppłk. B ana
szak, gen. Bohatyrowicz. 
woj. K irtiklis, gen. K lee
berg, msgr. Paccini i  in.

Fot. cm. R. Z. K .

W ielkie zainteresow a
nie w świecie sportowym 
wywołał rajd  motocyklo
wy szlakiem M arszałka 
Piłsudskiego na prze
strzeni W arszawa—K ra
ków — Przemyśl — Lwów 
— Wilno — Białystok — 
Warszawa, do którego 
stanąło 146 motocyklów. 
Na zdjąciu moment prze
jazdu zawodników przez
Kraków. Ag. Fot. „Św ia tow id**

usuwa ból, p ie c ze n ie , n a b rzm ie n ie  nó g. zm ię k cza  4 0 3  
o d cisk i, które po  te) k ą p ie li da|a się  usunąć, now el 
p a z n o k c i e m .  P r z e p i s  u t y c i a  n a  o p a k o w a n iu .

Gelem rewizytowania m inistra Sprawiedliwości 
Rzeszy, dra F ranka, który przed niedawnym cza
sem bawił w Polsce, przybył do Berlina m inister 
Sprawiedliwości R. P. p. dr Witold Grabowski. 
P. m inister wygłosił podczas swego pobytu w sto
licy Niemiec wykład o „wpływie M arszałka P ił
sudskiego na  kształtowanie sią praw a w Polsce“. 
Na zdjąciu w pierwszym rządzie od lewej pp. min. 
Grabowska, amb. Lipski, min. dr G rabow ski— na 
dworcu berlińskim . Scherl, Berlin



WDOMU I WSPORCIE

K R E M
NIYEA
PIELĘGNUJE SKORE

KATASTROFA STEROWCA „HINDENBURG".

W z m a c n i a j c i e  sk ó rą !
W le d y  p r a c a  p rz y  d o m u  
ż a d n y c h  n ie m iły c h  ś la d ó w  
p o  s o h ie  n ie  z o s ta w i!

NIVEA chroni cerą 
najskuteczniej, ponie
waż zawieraEUCERYT, 
środek wzmacniający 
tkanki skórne.
Skóra regularnie pie
lęgnowana Kremem 
NIVEA wzmacnia sią 
i nabiera wiąkszej od
porności i młodzień
czej świeżości.

K re m  N TV E A  o d .  z t .  0 ,40 - 2,60 
O le je k  N IY E A  o d  z ł .  1,------3,50PROSPEKTY BEZPŁATNIE W FOTOSKŁADACH ORAZ | 

Iw  JEN. REPREZENTACJI: WARSZAWA, CHMIELNA 47* I

Członkowie komisji śledczej, 
którzy wyjechali do Am eryki 
dla zbadania przyczyn kata
strofy. Stoją od prawej: dr. 
Eckener, dr. Diirr i por. Bieit-
haupt. K r y  t l o n e ,  B e r l i n .

Sterowiec „Hinden- 
burga przykotwiczo- 
ny do masztu na lot
nisku Lakehurst pod 

N owym  Jorkiem.
V e r la g  S c h e r l .  B e r l in .

W tych dniach
uległ katastro fie  na 
lotnisku Lakehurst 
w Ameryce stero
wiec n i e m i ,  c c  k i 
„H indenburg", któ
ry  utrzym yw ał re
g u larną kom unika
cją pomiędzy E uro
pą a Ameryką.

W chwili, gdy ste
rowiec znajdował 
się na wysokości 20 
metrów nad lotni
skiem, nagle stanął 
w płomieniach i w 
^przeciągu krótkie
go czasu zamienił %

się w kupę dym iących zgliszczów. 34-ch ludzi 
z pośród pasażerów i załogi postradało przytem  
życie.

Wiadomość o katastro fie  wywołała w Niem
czech ogromne przygnębienie. N atychm iast zarzą
dzono wysłanie do Ameryki komisji śledczej dla 
zbadania przyczyn katastrofy . W skład tej komisji 
weszli najw ybitniejsi fachoWey w osobach dra 
Eekenera, konstruktora „Zeppelinów", dra Diirr a 
i por. B reithaupta z m inisterstw a lotnictwa. P rzy 
puszczalnie pożar „H indcnburga" powstał wsku
tek uderzenia pioruna, od którego zapalił się wo
dór. Nie jest jednak wykluczone, że sterowiec padł 
ofiarą zamachu.

Fotograjja 
przesłana dro
gą ra d jo w ą ,  
przedstawiają
ca wybuch po
żaru na s te 
r o w a ł  „Hin- 

d e n b u r g “.
S c h e r l ,  B e r l in .

Kpt. Lehmann, komendant sterowca 
„Hindenburg“ zginął od obrażeń, 
odniesionych w  czasie katastrofy.

A tla n t ic -P h o to ,  B e r lin .



zgoh zflstuzonEGO W DRUGA ROCZNICE ZGONU 
MARSZ. JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

W W arszawie zm arł ś. p. dr Antoni Beaupre, długoletni 
naczelny redaktor „Czasu", członek Zarządu Głównego 
Związku Dziennikarzy R P. Ś. p. dr Beaupre, pocho
dzący ze znanej i w dziejach Polski chlubnie zapisanej 
rodziny, zamieszkałej od kilku pokoleń na W ołyniu, za j
mował w dziennikarstw ie polskiem jedno z najw yb itn ie j
szych stanowisk. Jako  długoletni redaktor „Czasu", który 
do niedawna wychodził w Krakowie, był bardzo czynny 
w tam tejszym  Syndykacie Dziennikarzy, k tóry  k ilk ak ro t
nie w ybierał go -na prezesa, później zaś obdarzył go god
nością członka honorowego. Z chwilą przeniesienia su; 
centrali „Czasu" do W arszawy, ś. p. B eaupre tani rozwi
nął swą działalność dziennikarską, równie chlubną. Znany 
byl jednak i ceniony wysoko również wśród ogólno-euro 
pejskiego dziennikarstw a i jako jedyny Polak przez pe
wien czas był wiceprezesem Federacji Międzynarodowej 
Dziennikarzy (F IJ). Cześć Jego pamięci!

O twarcie i poświęcenie nowego gm achu P. K. O. w Poznaniu, jak ie  odbyło sią w niedzielę dnia 
!> m aja, zgromadziło licznych przedstawicieli św iata gospodarczego, przedstawicieli władz i społe
czeństwa poznańskiego. Uroczystość zaszczycili swą obecnością w iceprcm jer inż. Kwiatkowski, wice
m inistrow ie Morawski i. Rose, dyr. dr M artin, woj. Maruszewski, gen. Knoll-Koiwnacki i wielu innych. 
Na zdjęciu moment poświęcenia gm achu przez ks. biskupa W alentego Dymka. W pierwszym rzędzie 
od praw ej: w iceprem jor inż. Kwiatkowski, w icem inister Rose. gen. Knoll-Kow-naeki, dow. O. K., ks. 
p ra ła t dr Taczak. prezes Izby Przemysłowo-Handlowej Kalamnjski.

W ub. niedzielę w yruszyła w Krakowie z K a
tedry na Wawelu na Skałkę uroczysta procesja 
z rełikw ją głowy św. S tanisław a, biskupa i mę- 

.  czennika. W kościele na Skałce ks. M etropolita 
Sapieha odpraw ił uroczystą Sumę i udzielił w ier
nym błogosławieństwa. Na zdjęciu procesja, wy
chodząca z K atedry wawelskiej.

Poczty sztandarowe na Wawelu w czasie nabożeństwa żałobnego za Marszałka Pił
sudskiego, odprawionego w Katedrze wawelskiej w dniu 12 b. m.

A g . F o t . Ś w ia t o w id 44.

W żałobnem skupieniu obchodziła 
cala Polska w dniu 12 b. in. d rugą rocz
nicę zgonu W ielkiego M arszałka. U ro
czystości żałobne odbyły się w całyn: 
k ra ju  przy współudziale nietylko przed
stawicieli władz i organizacyj, ale i ca
łego społeczeństwa. W trzech m iastach 
Rzeczypospolitej żałobny ten obchód 
z natu ry  rzeczy przybrał największe 
rozm iary. Więc naprzód w W arszawie, 
jako stolicy wskrzeszonej przez Józefa 
Piłsudskiego Polski, gdzie w obecności 
P. Prezydenta R. P„ członków rządu, 
korpusu dyplomatycznego i rzeszy wier
nych ks. arcybiskup Gall odprawi! 
w Katedrze św. Ja n a  uroczystą Mszę św.

Solenne nabożeństwo żałobne odbyło się 
również w Krakowie, poczem zebra-ni 
udali się do grobów królewskich i tu ta j 
u trum ny Odnowiciela Polski złożyli 
Mu hołd. Trzeciem głównem ogniskiem - 
żałobnych uroczystości było Wilno — 
mieszczące na cm entarzu na Rossie obok 
trum ny ś. p. M atki M arszałka, Jego 
Serce; i t ut aj  odprawiono żałobne mo
dły za Jego duszę. Chorągwie o barwach 
narodowych, opuszczone do połowy m a
sztu i przewiązane krepą, świadczyły na 
eałem tery torjum  Rzeczypospolitej, jak 
niew ygasłą jest pamięć i cześć dla Zmar 
łego przed dwu laty W ielkiego M ar
szalka.

Nowy gmach P. K. O. w Poznaniu. PROCESJA Z RELIKWJAMI 
ŚW. STANISŁAWA.



LONDYN W GORĄCZCE KORONACYJNEJ
Życie w olbrzym iej stolicy „nasta- rynku ukazały się już „koronacyj-

wilo“ się w ostatnich miesiącach ne“ whisky, portm onetki z cyfrą
wyłącznie na dzień 1 2  m aja, tj. dzień królewską, buciki męskie, ozdobione
koronacji króla Jerzego VI. Nie- fragm entem  flagi bry tyjskiej, roż-
tylko obraz zewnętrzny stolicy drobne breloki 7 herhem Anc-lriprzybrał jakieś odświętne, barwne '*! (" ^ t>ne t>relokl z herbem A ągl]i,
i nad wyraz charakterystyczne obli- n ,° mówiąc juz oczywiście o nieźli-
eze, ale rówmież we wszystkich ga- czonych kreacjach domow mody.
leziach działalności pracowitych Olbrzymia m etropolja żyje w go-

M oneta koronacyjn i1 Londyńczyków spotykam y moment rączce i z nieco naiw ną może rado-
w  kształcie dw unastoboku. „koronacyjny". Wzdłuż trasy, któ ścią oczekuje dnia 12 maja.

Keystone, ‘Berlin. r ą przechodzić będzie orszak, bu- JGM.

Sow ę angielskie znaczki pocztowe, w ydane z okazji 
koronacji.

Whte-WorM Photos, Lomlyn.

dują się olbrzymie 
trybuny, zakłada się 
specjalne urządzenia 
na umieszczenie licz
nych chorągwi, w ła
ściciele mieszkań, mie
szczących się przy uli 
caeh „koronacyjnych", 
powierzyli swoje okna 
licznym biurom  po 
średnictwa, które za 
d r o g i e  pieniądze 
sprzedają je  przyjezd
nym i miejscowym, 
ciekawym koronacji. 
Przecież m iljon ludzi, 
według dotychczaso
wych obliczeń, przy
glądać się będzie w spa
niałemu orszakowi! — 
A pozatem miasto to
nie w r e k l a m a c h  
wszelkiego rodzaju, 
zachw alających różne 
koronacyjne pam iątki, 
albo też poprostu zwy
kle tow ary luksusowe, 
ochrzczono n o w e  m 
mianem. — W wielu 
miejscach widać mo
nogram króla G. VI 
i królowej — E. Na

E A U  D E  C O L O G N E
odświeżający zapach 

podnosi naturalny 
wdzięk

Bogata dekoracja flagowa śródm ieścia Londynu . K e y s to u e . B e r l in .

Sułtan Zanzibaru, na lewo, k tó ry  p rzyb ył z orszakiem  
na koronację.

Keystoue. Berlin.

Drobiazgowe badanie m undurów  przez pu łkow nika  
yw ard ji królew skiej. W tych  m undurach gwardziści 
w ezm ą udział w  koronacji króla. Keystone. Berlin.
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Zarządca tanów,' pod które f/o nadzorem znajdują się 
żlibrą w Jankowicach.

Kościółek św. Jadwigi w Pszczynie.
F o to  C z. D o łk a  — K a t o w ic e .

Fragment rynku  w  P szczynie. W  pośrodku  pom 
n ik  Marsz. P iłsudskiego N aprzec iw ko  Ratusz, 
obok pałac, w  dali w ieża  kościo ła  parafjalnego.

Pałac księcia 
Pszczyńskiego 
w Pszczynie.

ałe m iasteczko śląskie, Pszczyna, stało  się s ła 
wne w czasie w ojny św iatow ej, gdyż tu  od 1916 r. 
w pałacu  księcia Pszczyńskiego znajdow ała  się 
g łów na k w a te ra  a rm ji niem ieckiej. Tu przez d łu 
gie m iesiące m ieszkał cesarz W ilhelm , m arszałek  
H in d en b u rg  i inn i wodzowie. K ilk ak ro tn ie  zag lą
dał do Pszczyny także o sta tn i cesarz au s trjack i, 
K aro l i jego  szef sztabu, C onrad von H ótzendorf. 
W tedy to w dosłownem  tego słow a znaczeniu 
Pszczyna by ła  pępkiem  E uropy.

Po w ojnie Pszczyna w raca do polskiej M acierzy 
i s ta je  się ośrodkiem  polskiego życia. P a trjo ty ezn a  
ludność wznosi na  rynku  pom nik ku czci M ar
sza łka  P iłsudskiego , tuż naprzeciw ko daw nej kw a
tery  p ru sk ie j.

D roga do Pszczyny prow adzi przez las. Lasów 
tu wogóle dużo. M ało może k to  wie, że n a jb ard z ie j 
przem ysłow a dzieln ica Polski, Ś ląsk, posiada sto 
sunkow o najw iększy  p rocen t lasów. I  to jak ich  t 
W spaniale  u trzym anych , „pachnących  słońcem 
i żyw icą", niczem  te, k tó re op isu je  F ied le r w swo
im rep o rtażu  z podróży po K anadzie.

W lasach pszczyńskich, w Jan k o w icach  zn a j
du je  się rezerw at, przeznaczony d la  żubrów. J e s t  
ich tan i 14 sztuk. Jeden  z nich, o lbrzym i sam iec 
zostanie obecnie praw dopodobnie zastrzelony, gdyż 
ledwo trzy m a się na nogach, z powodu starośc i 
(liczy zdaje  się  35 wiosen). Ż ubry  codziennie r a n 
kiem  wychodzą na żer i w raca ją  dopiero wieczo
rem  do sw ojego dozorcy W agnera .

W Pszczynie godnym  w idzenia zabytk iem  jes t 
d rew n ian y  kościółek św. Jad w ig i. R atusz  m iejski 
je s t bardzo okazały  i stanow i p raw dziw y k le jno t 
czystego i schludnego ry n k u , do k tórego  „w pada"

Żubry w rezerwacie w Jankowicach pod Pszczyną

najżyw sza a r te r ja  m iejska, u lica  P iastow ska. 
W ogóle trad y c je  P iastów , ongiś panów  te j ziemi 
i księstw a pszczyńskiego, są w ty ch  okolicach 
bardzo żywe.

Podróżow ać po powiecie pszczyńskim , to p ra 
wdziwa rozkosz. Jedzie  się bowiem po n a jw sp a
nialszych asfa ltach , m ija ją c  wysokie szpalery  
drzew  szpilkow ych i zielone warkocze brzóz. 
A ni się w ierzyć nie chce, że za tym i lasam i 
s trze la ją  w górę kom iny fab ry k  i k ip i w spół
czesne w ielkom iejskie życie, d y m ią  piece, a k i
lofy górników  żłobią sztolnie w w ilgo tnych  ko
p aln iach  w poszukiw aniu  czarnych  diam entów .

Ale tak i ju ż  je s t Ś ląsk: k ra j  lasów, żubrów 
i g igan tów  fabrycznych .

Olbrzymi żubr z  Jankowie.
F o to  C z . D o łk a  — K a to w ic e .



D IE C E Z JA  K IELE C K A  
O SIE R O C O N A

W a t t - t m m

JED YN Y 0  TEJ NAZW/E

^ u m u iź o a m a  ja J m ć

Po kilkumiesięcznym pobycie w A ustrji ks 
W indsoru wyjechał do F rancji, aby na zamku 
Conde spotkać się ze swoja narzeczoną, p. Simp- 
son, którą poślubi z końcem maja. P. Simpson 
sporządziła już listę gości, którzy zostaną zapro
szeni na ślub. Jak  obliczają, dochody ks. W ind
soru będą wynosiły rocznic 700.000 złotych, młoda 
para  będzie więc m iała z czego żyć. Na zdjęciu 
ks. W indsoru, opuszczający dworzec w Verncuil- 
PEtang we Francji.

P h o to  N Y T  -  P a ris

Młodzież buł
garska u grobu 
Nieznanego Żoł
nierza w W ar
szawie.
A g .  F o t . „ Ś w ia to w id " .

J C s i ą d ę  ' l O u t d s o m  m  p a d m i ą . POJAZD PRZYSZŁOŚCI.

Na welodromie w Paryżu dokonał inż. M illet 
prób z nowym pojazdem rakietowym, rozwijając 
znaczną szybkość. W ynalazca przypuszcza, że już 
w niedługim  czasie zarówno okręty, jak i aero
plany uzyskają popęd rakietowy. Nie brak jednak 
sceptyków, którzy bardzo krytycznie odnoszą się 
do tego rodzaju „motoru", łatwo psującego się 
i niebezpiecznego dla otoczenia.

K e y s to n e  — B e r lin
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W Kielcach zm arł po krótkiej chorobie ordynarjusz 
diecezji kieleckiej ks. biskup A ugustyn Łosiński. Pocho
dził on z Inflan t. W swoim czasie byl rektorem  Sem ina
rium  Katolickiego w Petersburgu. Stolicę biskupią 
w Kielcach objął 29 czerwca 1910 r. W pogrzebie zmarłego 
arcypasterza wzięło udział 13 biskupów, 300 księży i około 

1150 kleryków. Trum nę ze zwłokami złożono na wietrzny 
odpoczynek w podziemiach katedry.

F o ł. A d .  D a d z ia n  — K ie lce .

W Polsce bawiła wycieczka 
młodzieży bułgarskiej w liczbie 
100 osób pod kierownictwem dyr. 
Arakcijewa. Młodzi Bułgarzy 
zwiedzili kolejno różne m iasta 
polskie i Zagłębie Naftowre, oraz 
ńląsk, podejmowani gościnnie 
przez społeczeństwo i władze. Na 
zdjęciu wycieczka młodzieży buł
garskiej przed gmachem Teatru 
im. W yspiańskiego w K atow i
cach. W pośrodku wojewoda ślą
ski dr Grażyński.

F o to  C z . D a tk a  — K a to w ic e



WYSTAWA PSÓW
W WARSZAWIE

W est H ighland W hite Terriery, bardzo m odne pieski, 
wlasnoSć Czesława i Janusza inż. Kanelbauma.

W odolaz (p ies now ofnnladzki).

land W hite Terriery. Z psów do stróżowania 
i obrony wyróżniały sie polskie owczarki podha
lańskie (Ornak i Olcza). Nie zastąpią one jednak 
niestety, podobnie jak  airedale-terriery, bezkon
kurencyjnych owczarków alzackich, które w służ
bie policyjnej okazały sie niezawodne. Policja 
Państwowa zeprezentowała też bardzo piekne 
okazy tych psów, dla których szersza publiczność 
straciła już od dziesięciu lat zainteresowanie.

Specjalna komisja zakwalifikowała najlepsze 
psy w każdej rasie do wysłania na światową wy
stawę psów, która odbędzie sie w Paryżu.

Cen. K ordjan-Zam orski, G łówny K om endant lJ. I1 
zwiedza W ystaw ę Psów w  W arszawie.

Dwa sellery angielskie „ W uka Eros" i „ W uka Jolłg“, 
wlasnoSć m jr. Staszewskiego okazały się na jlepszym i 

psam i na W ystawie.

p ies po licyjny, ow czarek alzacki (w łasność Policji 
P aństw ow ej) schodzi po drabinie, podczas ćwiczeń  

pokazow ych na W ystaw ie.

W Dolinie Szwajcarskiej w W arszawie odbył 
sie w dniach 8—<10 m aja doroczny pokaz psów ra 
sowych, zorganizowany przez Komitet, na czele 
którego stanęli: prezes M aurycy Trybulski, dyr. 
Konrad Antoszewski i Sylw ester Staehiewiez. Do 
komisji sędziów zaproszono: W aldemara M arra 
z Berlina — dla pointrów, seterów, wyżłów nie
mieckich i spamelów, hr. C arlo Brasavola de 
Massa z Werony — dla bernardynów, wodołazów, 
dogów, owczarków staroangielskich, owczarków 
szkockich, kommondorów, boxerów, jamników, 
terrierów  i sznaucerów, Maurycego Trybulskiego 
z W arszawy dla owczarków podhalańskich, gry- 
foników, mopsów i pinczerków gładkowłosych, 
Alojzego Grimma z W arszawy dla owczarków a l
zackich, S tefana Blockiego z W arszawy dla bul
dogów angielskich, pudlów i *szpiców i Zofje Vo- 
strakow ą z Czerniejewa dla pekińczyków i pin
czerków maltańskich. Na podstawie indyw idual
nej oceny każdy pies otrzym ywał kwalifikacje 
wedle stopniowania: doskonały, bardzo dobry i do-

S z kocki lerrier „Tomasz T ym ".

bry, dostateczny i niedostateczny. Psy, które uzy
skały ze stopniem doskonałym pierwsze miejsce 
w klasie otw artej, przy konkurencji składającej 
sią conajmntiej z sześciu sztuk, mogły ubiegać sie 
o „C ertyfikat na Szanipiónat“ (C. W. C.).

Psy wystawowe podzielono na następujące 
klasy: psy myśliwskie, terriery , psy obronne i psy 
pokojowe.

Najwięcej pokazano psów myśliwskich, a prze 
dewszystkjeni pointrów, setterów angielskich, ir
landzkich, wyżłów niemieckich i cocker spanieli.

Jam ników było bardzo mało, ale psy te obecnie 
nie są modne. Natom iast ogromnem powodzeniem 
cieszą sie te rrie ry  wszelakiego rodzaju, z foxter- 
rieraini ostrowłoseani na czele. Te miłe pieski po
kojowe wyparły obecnie zupełnie fox terriery  glad- 
kowłosę, choć nic dorównują im inteligencją.

Bardzo pieknie przedstawiały sie West High-

F ozterrierka  ostrowlosa „Gama".

Z D J Ę C I A  
AGENCJI FOT. 
„ŚWIATOWID"

Bernard „Budrys".

Pokaz psów po
licyjnych  na te 
renie Wystawy.



1 MAJA W MOSKWIE
W dniu 1 m aja b. r. odbyła się na 

P lacu Czerwonym w Moskwie defilada 
wojsk, k tórą odebrali najwyżsi przedsta
wiciele władz cywilnych i wojskowych 
ze Stalinem , Woroszyłowem, Budien- 
nym, Dymitrowem i Kalininem  na czele. 
Uroczystości stały  w yraźnie pod zna
kiem wojska. M arszałek Woroszyłow 
przem aw iał z mauzoleum Lenina w du
chu wybitnie bojowym, praw iąc oklepa
ne kom unały o „wrogach" ZSRR.

Powszechną uwagę wśród oddziałów 
defilujących zwracały liczne formacje 
czerkiesów i. kozaków, wojsk, które

ongiś były podporą caratu  i dlatego 
przez S ta lina zostały skazane na zagła
dę. W swoim czasie S talin wyraził się, 
że nie ruszy nawet palcem, „choćby 
ostatni kozak m iał zdechnąć z głodu". 
Później jednak S ta lin  rozmyślił się — 
i przywrócił kozaków do swojej łaski, 
robiąc z nich elitę „proletarjackiej" kon
nicy. Po starem u więc rozlega się po 
Moskwie tętent kozackich koni, gw aran
tujących bezpieczeństwo czerwonym 
władcom Krem la, tak, jak  to było za 
cara-batiuszki.

Ogólny w idok Placu Czerwonego w  czasie ma 
n ifestacji I-szom ajow ej w  M oskwie.

'jKaAdbytyp. 
w y m o g ą .  5r

PARIS

Sotnia kozaków , k tó rzy  tego roku po raz pierw szy w ystąp ili w  defiladzie w o j
skow ej na Placu Czerw onym  w  M oskw ie.

Z djęcia „IuternaticY iaS P ress Plioto S i*rv;rt\ W arszaw a

Tys i qce  mogq s i ę  my l i ć  — 
 l e c z  n i g d y  m i l i o n y
Tym się też tłumaczy, że obecnie w sa
mej tylko Europie przeszło 6  milionów lu
dzi używa pasty do zębów Chiorodont 
i posiada ładne białe zęby. Ten pod
bój Europy zaw dzięcza Chiorodont A  
w yłęcznie swej wysokiej jakości /ak 
i wyjqtkowej opinii, jakq się 
cieszy od 3 0  lat. Chiorodont 
stał się synonimem wyso- 
kiej jakości i przystępnej &&&£$&/  
ceny. P r a w d z i w a  
ty lk o  z c z e r w o n ą  
g ł o w q I w a

najlepiej wszystko widzimy — tak 
samo jest w kamerze Bob 6xt> Zeiss 
Ikon. Wszystkie podziałkj i oznacze
nia przesłon, odległości oraz czasu 
naświetlenia możemy tu widzieć i na
stawiać zgóry. Inne jeszcze zalety, 
jak np. mechanizm sprężynowy, dwu- 
punktowc nastawienie i bardzo pro 
sta obsługa, cechują metalową karne 
rę sprężynową Bob Zeiss Ikon. Sprze
dawca chętnie ją Wam zademonstruje

Prospekty na każde żądanie dostarczają składy fotograficzne lub Jene 
ralna Reprezentacja Zeiss Ikon

i. Jegałowicz, Warszawa, ul. Moniuszki 2 Chlorodonł-pasta do zębów
7 2



UCHODŹCY HISZPAŃSCY W GDYNI.
G d y n i a ,  w maju.

Siedzę na tarasie  pięknej kaw iarni gdyńskiej 
i popijając czarną kawę. przeglądam  dzienniki. 
Obok mnie przy stoliku kilka osób prowadzi oży
wioną rozmowę. O czem dziś się mówi w Gdyni? 
Oczywiście o Hiszpanach.

Stali się oni sensacją dnia od chwili, kiedy...
Numerowy w hotelu, w którym  mieszkam, jest 

żywą, chodzącą gazetą. Wie o wszystkiem, co stało 
się, a nawet — co nie stało się w Gdyni i jej naj
bliższych okolicach. Jest to takii mały H earst 
w kieszonkowem wydaniu, który inform uje 
o wszystkiem chętnie i, co. najdziwniejsze, bez
płatnie.

Numerowy ten, gdy wychodziłem dziś na m ia
sto, szepnął mi z miną tajem niczą:

—- Wie pan? Ich już wypuszczają...
— Kogo — „ieh“f...
— ...no tych, wie pan, Hiszpanów...
Aha — przypomniałem  sobie. O. R. P. „W ilia" 

przywiózł do Gdyni KO osób, które schroniły się 
w poselstwie polskiern w Madrycie. Polska udzie
liła im azylu. Grupa ludzi, którym  ojczysty grunt 
zapalił się czerwonym pożarem pod nogami, chęt
nie skorzystała z naszej przysłowiowej staropol
skiej gościnności. I tak ludność Polski powięk
szyła się o sześćdziesięciu mieszkańców. G arstka 
ta osadzana została tymczasem w obozie na G ra
bówce pod Gdynią.

Cała Gdynia mówi o śniadych brunetach z G ra
bówki. Miejscowi dziennikarze (przyjechało ich 
zresztą sporo także z całej Polski) ślą w stronę 
Grabówki tęskne spojrzenia i b łagają Boga w wie
czornych modłach o drobnostkę — o wywiadzik, 
o reportażyk, o jak iś skrawek chociażby inform a
cji. Ale n ic  z tego' W łaśnie jeden z kolegów po
inform ował mnie, że naw iązanie jakiegokolwiek 
kontaktu z H iszpanam i jest niemożliwe. Są oni 
całkowicie izolowani.

Jakże to. A mój inform ator? Czyżby inój liote-

góż bowiem innego 
można zacząć z cudzo
ziemcem interwiew?

— Gdynia... tak, pię
kne miasto. U nas 
w Hiszpanji mało się
0 niem wie. Większość 
naszych rodaków tak 
Gdynię jak i Gdańsk 
uważa za porty nie
mieckie. To już wina 
waszej propagandy, 
która nic wszędzie wi
docznie dociera. Port 
macie wspaniały. — 
A jak ie  cudowne m ia
sto! U nas w H iszpa
nji ludzie Tiii- lubią
1 nie po trafią  się spie
szyć. Takie miasto bu
dowalibyśmy z 300 lat.

— Jak  spłynęła pań
stwu podróż do Pol
ski?

— Bardzo milo. Po
lacy są ludźmi nie
zwykle g r z e e z  n y 
m i i gościnnymi. — 
Okręt, którym  płynę
liśmy do Polski, sta! 
się dla nas przemiłem 
wspomnieniem. Była 
to na j r  oz k oszni ej sza 
podróż, jaką mieliśmy 
w życiu.

— Co państw o za
mierzają czynić dalej?

— Obecnie, jak  pa
nu wiadomo, mieszka
my w Grabówce. Mn-

Dwie młode signoriny na dziedzińcu Etapu Emi
gracyjnego w  Gdyni.

Z D J Ę C IA  F O T . A L E K S A N D E R  W Y S O C K I  -  G D Y N IA

ze słyszenia, niż z bezpośredniej obserwacji. Woj
na zabrała im wiele osób z pośród najbliższej nie
raz rodziny.

Hiszpanie odmawiają bliższych informacyj 
o wojnie.

— Nie chcemy — oświadcza kobieta — stać się

Pierwszy posiłek uchodźców w Etapie Emigracyjnym.

Iowy Hearst puszczał kaczki? Wszystko możliwe. 
Ale... przecież nigdy dotychczas nie dał mi żadnej 
fałszywej informacji.

Słońce kąpie złote warkocze promieni w zielo- 
nawym lazurze Bałtyku. Taras przebiega lekki, 
ehlodiiawy jeszcze, dalekiemi słanerni przestrze
niami morza tchnący wietrzyk.

W pewnym momencie na taras wkracza grupa 
nowych gości. Czterech mężczyzn w ładnych, ja
snych ubraniach, o oliwkowo-bronzowej cerze. 
Smukła, rasowa kobieta w szarym kostjumie wio
sennym.

Wygląd ich zewnętrzny przykuwa mój wzrok. 
To napewno Hiszpanie. W Gdyni zna się dobrze 
przedstawicieli tego pięknego i poetycznego na
rodu. Każdej wiosny przyjeżdżało ich tu sporo 
z transportami słodkich, wonnych pomarańcz. 
Mieli zawsze białe zęby i „musowo" dużo, wielo
piętrowe, czarne czupryny. Dziś niema ich już. 
Gdzieś w dalekiej Hiszpanji oczekują z niepoko
jem końca wojny. Wiciu z .nich nigdy już może 
nic przyjedzie do Gdyni.

Grupa przybyłych siedzi nieopodal mego sto
lika, i oto do uszu moich dochodzi cudowny, 
miękki dźwięk mowy hiszpańskiej. Nie znam jej, 
niestety. Nie rozumiem, o czem mówi siedzące 
obok nmie towarzystwo. Mpwę hiszpańską znam 
tylko z melodyjnego timbre‘ 11 jej fonetyki.

Zrywam się od stolika i podchodzę do przyby
łych. Kłaniam się. Obrzucają mnie nieufnem spoj
rzeniem. Najstarszemu i najgodniejszemu z nich 
podsuwam kartę wizytową i legitymację prasową.

— Journaliste? — odczytuje i zaraz odpowiada 
niechętnie: 1 1 0 ... 1 1 0 ... 1 1 0 ...

Żle. Z wywiadu nic nie będzie.
Powoli jednak przełamuję pierwsze lody i za

daję pytanie:
— Jak się państwu podoba Gdynia? — od cze-

my tarn do rozporzą
dzenia wszystko, co 
jest nam potrzebne do 
normalnego życia: na
wet tenis, golf. Potem 
rozjedziemy się po 
Polsce. Mamy zapro
szenie od wielu rodzin 
ze sfer ziemiańskich.

— Z jakich warstw 
rekrutuje się grupa 
uchodźców hiszpań
skich, do której pań
stwo należą, a która 
znajduje o b e c n i e  
schronienie w Gra
bówce?

— Przeważają oczy
wiście ziemianie, któ
rych obecne wypadki hiszpańskie pozbawiły 
warsztatu pracy i dachu nad głową. Jest także 
wielu lekarzy, 1 1 0  i przcdewszystkiem adwokatów. 
Jak panu zapewne wiadomo, co piąty Hiszpan to 
adwokat.

Skinąłem głową na znak, że wiem. Czytałem kie 
dyś jakiś reportaż z podróży po Hiszpanji, w któ
rym autor nazywał prawników płagą półwyspu 
Pirenejskiego.

— Dlaczego inteligencja stanowi wśród uchodź
ców tak duży procent?

— Czerwoni odnoszą się z równą niechęcią do 
nas, jak i do naszych zwolenników.

Kieruję rozmowę na sprawy hiszpańskie. Moi 
współrozmówcy mówią 'o tych kwestjaeh z wido
czną niechęcią. Opowiadają mi o rzeczach, które 
każdy z nas zna z prasy. Bezpośrednio po wybu
chu wojny domowej znaleźli schronienie w po
selstwie polskiern. Przebieg wojny znają raczej

Miejskie autobusy gdyńskie przewożą emigrantów hiszpańskich z portu wo
jennego do Etapu Emigracyjnego na Grabówku,

ośrodkiem propagandy w kraju, który udzieli! 
nam gościny. Polska .jest jednem z tych nielicz
nych państw, które obserwują przepisy nieinter
wencji. Nie chcemy robić jej kłopotu.

Moi współrozmówcy dopijają kawę i szykują 
się do odjeścia. Do miasta wypuszczane są tylko 
grupy po pięć osób. Trzeba będzie wrócić do obozu 
1 umożliwić wyjście innym towarzyszom tułaczki. 

Pożegnanie.
Siedzę przy stoliku i rozmyślam o świeżo ukoń

czonej rozmowie. Powoli zapada zmrok. Gdynia 
tętni wieezornem życiem. Od morza biegnie chłód. 
Zielonawc falc tłuką z uporem w morski brzeg 
i liżą wilgotny piasek.

Takie same morze faluje u brzegów dalekiej 
Hiszpanji, ale piach, który opryskują te falc, na
siąkł krwią.

Kiedyż wyschnie ta krew?
H enryk Goździeń.



Z a  1 0  m i n u t
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ZAWODY KONNE WE LWOWIE. We Lwowie 
odbyły sie zawody konne, w których wzięli udział 
liczni oficerowie pułków konnych oraz jeźdźcy 
eywilrp i  panie. Wśród tych ostatnich wyróżniła 
sie P- Pohorecka z Oddziału Konnego „Sokoła 
Macierzy — Lwów“, która s ta rtu jąc  po raz pierw 
szy w zawodach konnych, zajęła pierwsze miejsce 
w grupie A na klaczy „Farsa". — Zdjecie nasze 
przedstawia p. Pohorecka na przeszkodzie.

NOWY PREZES KRAKOWSKIEGO OKRĘ- 
UOWEGO ZWIĄZKU PIŁKI NOŻNEJ. W związ
ku z ustąpieniem ze stanow iska prezesa KOZPN 
gen Menda, odbyło sie Nadzwyczajne W alne Ze
branie tego Związku w Krakowie, na którem do
konano wyboru nowego prezesa. Został nim zasłu
żony działacz sportowy dyr. Kazimierz Dobija, ho
norowy prezes T. S. „W isła“ w Krakowie.

POLACY MISTRZAMI EUROPY W BOKSIE.
Na zawodach bokserskich o mistrzostwo Europy, 
rozegranych w Medjolanie, Polacy odnieśli wielki 
sukces, zdobywając pierwsze miejsce w k lasyfi
kacji narodów, oraz dwa ty tuły  mistrzowskie in
dywidualne, a to w wadze piórkowej przez Polusa 
i w wadze średniej przez Chmielewskiego. Poza- 
tem Sobkowiak w wadze kogueiej, oraz Szym ura 
w wadze półciężkiej zdobyli ty tu ły  wicemistrzów 
Europy. Zdjecie nasze przedstaw ia popularnego 
boksera łódzkiego Chmielewskiego, który zdobył 
ty tu ł m istrza w wadze średniej.

Z WALK O MISTRZO 
STWO LIGI PIŁKAR
SKIEJ. Jednym  z n a j
ważniejszych meczów li
gowych było spotkanie 
miedzy „W artą" (Po
znań), która zajm uje w 
tabeli obecnie pierwsze 
miejsce a trzykrotnym  
mistrzem Polski, „Ru
chem" z W ielkich H a j
duk. Spotkanie to zakoń
czyło sie remisowo 1:1. 
Zdjecie nasze przedsta
wia fragm ent z tego me
czu. Widoczny od lewej 
Wilimowski z „Ruchu" 
oraz Kryszkiewicz i 
Twórz z „W arty".

OTWARCIE SEZONU 
PSTRĄGOWEGO. Dnia 
15 kwietnia rozpoczął sie 
sezon pstrągowo-łososio- 
wy na Dunajcu, zaś 15 
m aja na B iałym  D unaj
cu. Na zdjęciu adwokat 
Wilhelm Ursel z Za ko
panego ze złowionym w 
W i t o w i e  na muszkę 
pstrągiem  wagi 1.40 kg. 
Takich grubych p s trą 
gów jest na Podhalu 
stosunkowo niewiele.

rozpoczniesz  in ten sy w n ą  prace. P a m ię 
ta j  wiec, aby  z sam ego ran a  s tw orzyć  
o dpow iedn i  zapas  sil, zao p a t rzy ć  k o m ó r 
ki n e rw o w e  w n iezbędny  p o k a rm  —  le
cy tynę .  Z adan ie  to u ła tw i Ci Ovomalty- 
na. s i ło lw óreza  o d ży w k a  w itam ino w a  
Dra W a n d e ra .  S m aczna ,  la tw o s tra w n a  
i ł a łw o p rz y sw a ja ln a  O y o m a lty n a  odży 
wia, nie  obc iąża jąc  żo łądka ,  w zm acn ia  

ciało i um ysł.

OiiDinolti/ńfi to idealne po
żywienie człowieka liracji 

to źródło sił i enenjji



JOHN CRAUIFORD
a r ty s tk a  e k r a n ó w  
a m e r y k a ń s k i c h .



Dyskretny i św ieży  
ra p a ch  L a w e n d y  
Y A R D LE Y  jest s z c z y 
tem elegancji._____J E S T E Ś M Y  J E D N E J  K R W I

ZŁÓZ GROSZ NA SZKOLNICTWO POLSKIE ZA GRANICA

O E T A  M A L A R Z E

jest często dziełem kobiety, zw łaszcza kobiety pięknej. Podziw dla 
jej urody jest źródłem uwielbienia i mocy twórczej. K ażda  kobieta 
osiągnie upragnione piękno przy pom ocy umiejętnego stosowania Kremu 
Cazim i Metamorphosa, który, dzięki swym specjalnym składnikom  
„zm ieniającym " łm etamorphosa), usuwa piegi, zm arszczki, w ągry i 
inne w ady skóry. Udelikatnia ją i nadaje jej m łodzieńczą świeżość.

K R E M  C D Z I M I  M E T f i M O R P H O S f l
7l A u . w a  j d e q i , , z a ą ę r y  i  u n m e  z o a d y  e e m j

Waśkowski znalazł się od wczesnych lat w orbi
cie prom ieniow ania talentu genjusza, co zazna
czyło się zarówno na jego formie poetyckiej, jak 
i w twórczości m alarskiej. W yspiański z sym pa
tią  i szczerem uczuciem odnosił się do poczynań 
swego krewniaka, zachęcając go do usilnej pracy, 
a zwłaszcza do tworzenia w pasteli kompozycyj 
figuralnych.

Sugestywny wpływ indyw idualności W yspiań
skiego ciążył po dziś dzień na formowaniu się 
wyobraźni m alarza, a dzisiejsza pierwsza jego 
w ystawa owiana jest urokiem wspomnienia m i
strza ekspresyjnego rysunku. Waśkowski używa 
nerwowego konturu, w celu nadania uduchowio
nego charak teru  portretow anym  osobom. Co wię
cej, na wystawie znajduje się kilka alegorycz
nych kompozycyj, jak  „Smutek" i „Zazdrość", po
myślanych w duchu i charakterze W yspiańskiego. 
Waśkowski jako m alarz posiadł w dużym stopniu 
umiejętność chw ytania nerwową kreską charak 
teru psychicznego modeli. S tylizacja kompozy
cyjna będąca duchową spuścizną po wielkim m i
strzu, nadaje pastelom Waśkowskiego wiele ro
mantycznego wdzięku i czyni przekonywujące 
wrażenie twórczości plastycznej z koniecznej we
wnętrznej potrzeby. M D I).

A ntoni W aśkow ski: „ Sm utek" .

Antoni W aśkow ski: „Portret Mieliala P iotrow skiego".

Antoni W aśkow ski: „Portret p. St. O.".

Antoni W aśkow ski, krakow ianin  — ceniony poeta 
i autor dram atydźny, zadebiutow ał jako m alarz 

w  Pałacu S z tu k  P ięknych w  Krakowie.
F o ł . S ł .  M u c h a , K ra lcó iu

N  a obecnej wystawie Krakowskiego Tow. P rzy 
jaciół Sztuk Pięknych znajduje się interesujący 
pejzaż utalentowanego dram atopisarza, Ju ljusza 
Kędziory, oraz poraź pierwszy wystawione, pa
stelowe rysunki znanego poety i publicysty k ra 
kowskiego, Antoniego W aśkowskiego. Jest to 
pierwszy występ m alarski znanego poety W aś
kowskiego, budzący wielkie zainteresowanie wśród 
kolegów po piórze i pendzlu.

Okazuje się, iż Antoni Waśkowski w ukryciu 
przed światem zajmował się oddawna m alarstwem, 
a początkowe studja odbył pod kierunkiem  swego 
ciotecznego brata S tanisław a Wyspiańskiego...

Antoni W aśkow ski „Portret poety F. P.“.



Z E  Ś W I A T A  M U Z Y K I

K A L O D O N T
★  Eliksir K A L O D O N T  skoncentrow any, dezyn feku jący, o szczę d n y  w użyciu. D u ży  flakon Z ł. 3.-

PRZEC1W  
K A M IE N IO W I  
N A Z ĘB N EM U

OBRAZEK ZE STRAJKU W HOLLYWOOD.
Ilustrac ja  nasza przed

stawia komiczny moment 
w y n o s z e n i a  z jednej 
z tamtejszych, okupowa
nych przez strajku jących  
pracowników wytwórni, 
ehórzystki filmowej, któ
ra wszelkiemi silami 
przeciwstaw ia się niem i
łej dla niej „operacji". 
Jak  już zapewne naszym 
Czytelnikom wiadomo — 
stra j hollywoodzki przy
bra ł niespodziewane roz
m iary i doprowadził nie
jednokrotnie do gw ałto
wnych incydentów, zwła
szcza tam  — gdzie część 
pracowników w yłam ała 
się z pod stra jku  i chcia
ła rozpocząć norm alną 
pracę. Jeżeli wszyscy 
stra jk u jący  będą tak 
e n e r g i c z n i e  obsta
wać przy swych postula
tach, jak nasza urodziwa 
„bohaterka" na fotogra- 
fji, możemy być przeko
nani, iż uzyskają z pew
nością to, czego od swych 
pracodawców żądają.

F o to -S ła r  — K a ło u /ie e .

Adam Lenczow- 
ski, znany polski 
kompozytor opere
tek, którego utw o
ry byw ają również 
wykonywane i za
granicą, wykończył 
obecnie party tu rę  
swej nowej operet
ki p. t. „Następca 
tronu". Sym patycz
ny kompozytor jest 
znany przedewszy- 
stfciem wśród słu
chaczy radjowych, 
współpracując w tej 
nowej gałęzi sztuki 
wydatnie od kilku 
lat.

Zofja Grzębska, 
jedna z czołowych 
artystek  dram aty
cznych Teatru  P o l
skiego w K atow i
cach, pracująca na 
tam tejszej scenie 
od 6 lat, w ostat
niej swej popiso
wej roli Lu, boha
terk i sztuki Molna- 
ra p. t. „Dobra 
wróżka", w której 
zdobyła olbrzymi 
sukces. Dzięki do
skonałej grze p. 
Grzębskiej i całego 
zespołu, sztuka ta 
cieszy się wielkiem 
powodzeniem.

P h o to  N Y T  — P a r ts

Ten zqb był zupełnie zdrów, a jednak nie można go było 

uratować. Przyczynq był kamień nazębny. Kto w odpowie- 

czasie  nie w alczy z  nim, ten naraża się na niebezpie

czeństwo, że  zęby jego obluźniq się i przedw cześnie wy- 

padnq. U żyw ajcie  regularnie Kalodontu, bo jest to jedyna 

w Polsce pasta zaw ierajqca Sulforicinoleat pg. dr. Braeun- 

licha, dzięki któremu zw alcza  ona skutecznie kam ień na

zębny i zapobiega jego ponownemu tworzeniu się.



p i w

Marja Przybył ko - Potocka, jako Luba Kaniewska i Kazi
mierz Junosza - Stępowski w roli je j brata Gajewa — 
w sztuce świetnego pisarza rosyjskiego Antoniego Cze
chowa p. t. „Wiśniowy sactu, wystawionej ostatnio przez 

Teatr Polski w Warszawie.

Z reuri wiosennej ,Cyrulika Warszawskiego“ p. t. „Słońce w Cyruliku". Zofja Terue z zespołem 
w „Walczyku Warszawy“.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  FOT. B R Z O Z O W S K I  — WARSZAWA.

Z a sy g n a liz o w a ć  należy w ielki sukces te a tra ln y  pol
skiego au to ra  dram atycznego. A ntoni Cwojdziński, 
z zawodu początkowo chem ik, potem  ak to r i reżyser, 
a następnie — kom edjopisarz, zdobył się n a  wyczyn, 
k tó ry  by łby  nader tru d n em  zadaniem  naw et d la  ru ty 
nowanego fachow ca zagran icznego : nap isa ł kom edję 
na dwie osoby p. t. „F reu d a , teo rja  snów “, k tó ra  oka-

Scena z „ Wiśniowego 
sadu“ A. Czechowa, w y
stawionego na deskach 
Teatru Polskiego w War
szawie, w interpretacji 
Ireny Borowskiej (Ba
sia) i B. Samborskiego 

(kupiec Łopuchin).

Janina Romanowna, 
(aktorka) i Marjusz 
M uszyński (literat), 
wykonawcy ról no
wej kotnedji Antonie
go Cwojdzińskiego 
p. t. „Freuda teorja 
snów" w warszaw
skim Teatrze Małym.

Skecz p. n. „Trans- 
cendent“ z rewji wio
sennej „ C yru  l i k  a 
Wa rsza wskiego “ Sie
dzą od lewej-. E. Ko
szutski, T. Olsza, M. 
Znicz, E. Minowicz 

i M. Rentgen.

Fryderyk .Jarossy, reżyser „Cyrulika Warszawskiego* i niezrów
nany conferencier, zapowiada jeden z punktów programu 

ostatniej rewji „Cyrulika“ p. t. „Słońce w Cyruliku

zala się u tw orem  pierw szorzędnym , zarów no co do 
techn ik i d ram ato p isa rsk ie j, jak  i co do opracow ania 
tem atu . Z adanie swe C w ojdziński u tru d n ił sobie jesz
cze więcej przez to, iż g łów nym  bohaterem  kom edji 
uczynił teo rję  naukow ą, a  m im o to odniósł stup rocen 
towy sukces.

Na tle dyskusji m iędzy m łodym  kierow nik iem  
lite rack im  te a tru  a  a k to rk ą  o pew nej sztuce, 
w k tó re j k o ch a jąca  kobieta jednocześnie 
zdradza męża, w y łan ia  się rzucona przez lite 
ra ta  sp raw a  w pływ u naszej podświadom ości 
na m yśli i czyny. L ite ra t, sto su jąc  psy
choanalizę do słów ak to rk i, w yprow adza 
z n ich nieoczekiw ane konkluzje, w y n a jd u je  
w strę t do narzeczonego, po ruczn ika  ułanów , 
dochodzi wreszcie do w niosku, iż ak to rk a  
w łaściw ie m a pociąg do niego, lite ra ta . Obu
rzona ak to rk a  zab ie ra  się do przew ertow a- 
n ia  F reu d a  i ze swej s tro n y  udow adnia lite 
ra tow i, iż rzecz m a się w prost przeciw nie: 
l i te ra t  kocha się w niej. Koiiczy się cala 
rzecz tak , jak  m usi się skończyć kom edja: 
l i te ra t  i a k to rk a  p a d a ją  sobie w ram iona.

Z ale tą  kom edji tej je s t to, iż p rzeprow a
dzając p o p u la rn y  w ykład  teo rji F reu d a , a u 
to r p o tra fił na tem  tle skonstruow ać akcję 
kom edjow ą, po legającą na przem ianach  psy
chicznych bohaterów . Doskonały, dow cipny 
dialog, nieoczekiw ane sk ró ty  sy tuacy jne ,
u m ieję tne  ośm ieszanie psychoanalityków  — 
laików  — w szystko sk łada się na to, iż s łu 
cha się. kom edji Cw ojdzińskiego od początku 
do końca z n iesłabnąeem  zainteresow aniem , 
mimo, że g ra ją  ty lko  dwie osoby. K om edja 
ta zna lazła  doskonałych w ykonaw ców  w oso
bach pp. R m anów ny i M uszyńskiego. P ie rw 
szorzędna reży serja  E. W iercińskiego. Ł adne 
w nętrze S. Ś liw ińskiego.

*  *  *
Głośna sztuka św ietnego pisarza ro sy j

skiego, A ntoniego Czechowa (1860—1904)
„W iśniow y sud“, k tó rą  na E uropę  spopu la
ryzow ał znakom ity  te a tr  S tan isław skiego ,

wystawiona została przez Teatr Polski, nie 
wywierając jednak dodatniego wrażenia. 
W perspektywie lat typowo rosyjski nastrój 
fatalizmu i beznadziejności, bijący, z tej 
sztuki, bardzo przybladł, a ponieważ reżyser 
Ziembiński nic potrafił odgadnąć przedwo
jennej rosyjskości, aktorzy też nie potrafili 
wleźć w przedwojenną skórę rosyjską, przeto 
kruchy sztylet dramatyczny utworu, będą
cego właściwie przekrojem jednej sytuacji, 
a nie rozwojem jakiegoś konfliktu, nie wy
starczył do uzyskania dobrego wrażenia tea
tralnego. Sztuka ta powinna być grana wy
łącznie przez aktorów rosyjskich, gdyż jedy
nie oni potrafią oddać specyficzny charak
ter rosyjskiej psychiki. Pozatem — w tłuma
czeniu zatraca się soczystość wyrażeń rosyj
skich, które posiadają specjalną plastykę. 
Wykonawcy w ramach „aktorskich'* zrobili 
wszystko, co mogli. Wyróżnić należy pp.: 
pełną przekonywującej ekspresji dramatycz
nej, Marję Przybyłko-Potocką, wzruszającą 
w swym liryzmie — Irenę Borowską, K. Ju
noszę Stępowskiego, Samborskiego, Rolanda, 
Kurnakowięza, Żabczyńską, Woszczerowieza 
i Fryczego.

*  *  4=
„Cyrulik Warszawski" po szeregu komedyj 

muzycznych, dal dla odmiany rewję kabare
tową z występem gościnnym Hanki Ordo
nówny. Rewja udała się nieodłącznej parze 
gwiazdorów tekstowych, He maro ud i dr Pie
traszkowi, przyczem na pierwszy plan w y
sunęły się repertuarowo skecze. Cztery razy 
ukazująca się na scenie Hanka Ordonówna, 
wykonała z wrodzoną sobie ekspresją- szereg 
utworów serjo i wesołych, zmuszona oklaska
mi do wielokrotnych bisów. Prześlicznie wy
konała parę piosenek Horowitza Zosia Terue, 
z temperamentem tańczyła i śpiewała Stef- 
cia Górska. Humor reprezentowali:' Znicz, 
Zawiejski i Jarossy jako conferansier. Ca
łość jest wesoła, miła i podoba się. J .  B.

I  TEATRÓW WARSZAWSKICH



U l D ayooer i A lb rech t S ch o en h n ls  w  .scenie z fi lm u  
„S ona ta  K re u tz e ro w sk a " .

F o t. „IF a r s z .  K I N E M A T O G R A F I C Z N A  S p . A k c  .*

Ostatnio coraz częściej spotyka się scenariusze 
filmowe, opracowywane na podstawie ciekawszych 
powieści. Zwrócenie sie filmu do lite ra tu ry  stawia 
przed nim wielkie możliwości. Niejedno dzieło lite 
rackie, niedostępne dotychczas dla mas, zostanie 
niewątpliwie- dzięki filmowi szeroko spopularyzo
wane.

Powieści w nowej formie — formie taśm  eelu- 
loidowych, zdolne są w równym, lub bodajże 
L w wi'ekszym jeszcze stopniu zainteresować widza.

Przykładem  tego może być nowy film, opraco
wany na podstawie słynnej powieści rosyjskiego 
myśliciela, Lwa Tołstoja, pod tytułem  „Sonata 
Kreutzerowska".

Reżyser Veit H arlan wykazał wielki talent 
i głębokie wczucie sie w treść fabuły, tworząc 
film, w którym  zachował wszystkie walory tej 
nieśm iertelnej po w i eści.

W ielką zasługę m ają tu i popularni artyści (Pe
ter Petersen, Lii Dagover, Albrecht Schoenhals, 
Hildę Kórber i W alter W erner), którzy po mi
strzowsku odtw arzają niuanse przeżyć ludzkich 
w tragicznem borykaniu sie 'miłości, zazdrości 
i namiętności.

Na uwagę zasługuje seenarjusz, opracowany par 
exeellence filmowo, dając nam zwłaszcza w dru
giej części akcje, w której stosowane dotychczas 
w filmach powieściowych monologi i dialogi, za
stąpiono ruchem.

Film „Sonata Kreutzerowska" został sprowa
dzony do Polski przez W arszawską K inem atogra
ficzną Spólke Akcyjną.

ORIENT HENNA SZAMPON
Tarbuje , zm ien iafa rbu j
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„SONATA KREUTZEROWSKA" ♦ KSIĘŻNICZKA CYGAŃSKA ŚLUB NA WA1K1KL

A nnabella , ja ko  cyg a n ka  w  fi lm ie  „ K siężn iczka
c y g a ń sk a " . —

F o t . „ 2 0 th  C E N T O R Y  F O X "

Wiadomość te przyjm ą zapewne z przyjemno 
ścią wszyscy miłośnicy prawdziwego kina. Po
pularna i ulubiona gwiazda filmu europejskiego 
została porwana przez Hollywood, gdzie nakręciła 
swój pierwszy am erykański film p. t. „Księżniczka 
Cygańska" („Wings of the m orning"). Wr obrazie 
tym partnerem  jej jest słynny aktor am erykań 
ski, bohater film u „W cieniu samotnej sosny". 
H enry Fanda. Annabella gra w tym filmie cy
gankę. W czasie tułaczej wędrówki po Irland ji 
poznaje młodego lorda, który wywiera na niej 
wielkie wrażenie. Dzieje wielkiej miłości, w ogniu 
której spalają sie wszelkie przesądy rasowe i kla
sowe, są podłożem tej akcji. Ponadto występuję 
w tym obrazie wytwórni „20th C entury-Fox“ słyn
ny tenor o światowej sławie, John Mac Cormack. 
Film Annabelli jest wykonany całkowicie w ko
lorach naturalnych, będących najnowszym w yra
zem techniki film u barwnego. W spaniałe sceny 
masowe słynnych derby angielskich, po raz pierw 
szy w h istorji kinem atografji sfilmowane są na 
kolorowo.

P o p u la rn y  śp iew a k  P in y  C rosby i jego urocza  
p a rtn erka , S h ir le y  Hoss w  je d n e j ze scen film u  

P a ra m o u n tu  „Ślub na W a ik ik i" .
F o t. P a r a m o u n t

Ł o d d  Ą to d w d u a  % t. 9 .

D olores del P io , C hester M orris i R ichard  D ir  —  oto  
boha terow ie  em ocjonu jącego  fi lm u  p. I. „ ł.ó d i pod
w o d n a  nr. !)". A kc ja  tego fi lm u  to c zy  się w  A m eryce, 

na H aiti i w  lodz i p o d w o d n e j, za top ionej na dn ie  
Oceanu.

F o t, „Columbia*'

Irena  So b o ltó w n a , prim a-  
ballerina  T ea tru  M iejskiego  
w  B yd g o szczy , zd o b y ła  so
bie o lb r zy m i sukces w  bie
żącym  sezonie . Na m ie 
siące le tn ie  w y je żd ża  na  
gościnne w y s tę p y  do  G re
cji. gdzie m a  w ystą p ić  
w  k ilk u  w ieczorach  ta 

n eczn ych .
F o t. „ V A N - D Y C K -  -  W a r sz a w a

ostro atakujq cerę Pani, wy
wołując plamy i szpetne piegi. 
N a le ż y  z a b e z p ie c z a ć  c e rę  
w porze wiosennej, stosujqc ude* 
likotniajqcy i usuw ający p ie g i

PRECIOJA
D E R P E C T l O N



Z D ZIED ZIN Y K O N SE R W A C H  ZA B Y T K Ó W .

P ę d ,  ' w i a t r ,  k u r z  
Ale, upraw iając sporty. Pani dba  
o cerę. A b y  nie p rzybyć do celu 
z  tw arzą opierzchniętą a lbo łusz
czą cą  się, wtarła Pani lekko 

_  przed w yjazdem
C R £ m .E S I M O N

iwH&dcnuu>-Ujcfiuwcy>ui

To też twarz Jej nie ucierpiała, a  no 
etapie ukaże się Pani z  cerą matową 
i g ł a d k ą ,  d z i ę k i  n a t y c h m i a s 

towemu użyciu

CR&ME SIMON M.A.T
'JÓurruL Uf\iąktx&jąceęo .

D W A J  S P R Z Y M I E R Z E Ń C Y  P A N I  U R O D Y

Średniowieczny obraz Ten sam obraz po doko- uorodnych z dziedziny chemicznego przemysłu.
z  Katedry sandomier- naniu restauracji przez Pracow nia znanego restauratora- dziel sztuki,
skiejprzedodnowieniem Mieczysława Gąseckiego Mieczysława Gąseckiego w Krakowie, uratow ała

od zagłady w ostatnich czasach dwa znakomite 
świec powoduje zagładę najw spanialszych zabyt- dzieła sztuki, a mianowicie gotycką kompozycje
ków naszej sztuki re lig ijnej. figura lną  z katedry  sandom ierskiej, zniszczoną

Umiejętność konserwacji obrazów rozwinęła się przez nieudolne obchodzenie się i zatarcie cha-
równocześnie z powstaniem wynalazków róż- rak teru . M ajstersztykiem  pracy odnowicielskiej, to

restaurac ja  bezcennej w ar
tości tryptyku,pochodzącego 
z 70 la t XV w. z kościoła św. 
B arbary  w Mikuszowicach. 
W edług relacji Józefa Łep- 
kowskiego z 1861 r., tryp tyk  
ten tworzył całość ołtarza 
szafiastego. W późniejszym 
okresie czasu rozebrano 
tryp tyk  i obcięto boczne 
skrzydła, niszcząc to arcy
dzieło krakowskiego cecho
wego m alarstw a z XV w. 
Gąsecki przywrócił w g ra 
nicach możliwości to szla
chetne dzieło sztuki do d a 
wnego stanu, oczyszczając 
je z nalotu brudu, wygrze
bując za tarte  graw irow ane 
wzory dekoracyjne, um ac
niając wyżarte przez robac
two deski malowidła i spa
ja jąc  odpryśmięte od kredo
wego podkładu części bar
wne. K onserw acja nastąp iła  
na skutek iinicjatywy kon
serw atora inż. Bohdana Tre- 
tera, a je j um iejętne prze
prowadzenie uratow ało ten 
t. zw. abisyński tryp tyk  od 
zupełnej zagłady.

M D D .

Obraz z tryptyku w Mi- f  
kuszowicach, przedsta
wiający n a w ró c e n ie  
podskarbiego etiopskiej 
królowej Kandaki przez 

św. Filipa.

•  M y d e ł k o  d o  z ę b ó w  G i b b s  
s t w a r z a  d l a  m i k r o b ó w  b a r i e r ę  n i e  
d o  p r z e b y c i a .  W s z y s t k i e  b a k t e r i e  
g i n q  p r z y  z e t k n i ę c i u  s i ę  z  n i m .

Obraz z tryptyku w Mikuszowicach, przedstawiający 
ucieczkę św. Pawła z Damaszku.

D z ie ła  naszej sztuki relig ijnej, stanowiące przed
miot kultu, posiadają przeważnie wysoką wartość 
zabytkową i artystyczną. W skutek swego użytko
wania niszczeją mimo solidności wykonania. W il
goć, ciągła zmiana tem peratury, kurz i kopeć

IBBS
W  e l e g a n c k i m  
i t r w a ł y m  o p a k o 
w a n i u  b a k e l i t o 
w y m  - t a n i o !
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DLACZEGO LADIS— A NIE KIEPURA...

D,
Jim i Władysław Kiepura w towarzystwie niemieckiej dziennikarki i berlińskiego 

dyrektora wytwórni filmowej „ParamounP, na pokładzie statku w Rrernen.
P h o to  S ch e m k .e s , B r e m e r h a v e n

tu rystyczn y . Ladis prow adzi wóz do
św iadczona ręką.

— Skąd Pan teraz do nas p rzy
był? — zap ytuję.

— P rosto  z H am burga. Mam tam  
trzy letn i k ontrak t sta ły , a le  u zysk a
łem  m iesiąc urlopu, aby móc w Pol -

'o  W arszaw y p rzyjech a ł m iody, a już 
słyn n y  tenor polski, W ład ysław  Ladis, 
brat Jana K iepury. W yw iadu  z nim  
dokonałem  w czasie jazdy obok niego, 
w sześc iocy lin d row ym  „Fiacie", na 
którym  ten n ajlepszy  szofer wśród  
śp iew ak ów  w y g ra ł już n iejeden  rajd

sec nakręcić film  podług „Halki"  
M oniuszki.

— S ły sze liśm y  o P ańskich  sukce  
sach w roli Jontka w H am burgu...

— NaogóJ rzeczyw iście, zarówno  
opera M oniuszki, jak i mój śp iew , 
podobały się  prasie tam tejszej i pu
b liczności.

— J eśli idzie w ięc o „Halkę" --  
zauw ażyłem  — zrobił Pan w tym  
w ypadku k onkurencję sw ojem u bra
tu, bo on nie m iał jeszcze okazji za- 
produkow ania się  w p olsk iej operze 
na tak pow ażnej scen ie zagran icznej, 
jak H am burg.

— Przyznam  panu zresztą, że par- 
tja Jon tk a  odpow iada mi w yjątkow o  
i w olę ją  od w ielu , w ielu  in n ych .

Od sieb ie  dodać m usim y to, czego  
skrom ność nie pozw oliła  Ladisow i 
zaznaczyć, m ianow icie, że je s t  on 
św ietn ym  w ykonaw cą tej roli n ie
ty lk o  dzięki ogrom nej skali g łosu , 
ale także i z powodu odpow iednich  
w arunków  zew nętrznych. L adis n ie  
ma. w sobie n ic ż"typu tak zw anego  
„lalk ow atego  am anta", k tóry  w tym  
w ypadku b y łb y  form aln ie nie do- 
zn iesien ia . D latego też w ybran ie  
W ład ysław a Ladisa do odtw orzenia  
roli n ieszczęśliw ego  w sw ej b ezgra
nicznej' m iłości Jontka w film ie  po
d łu g  arcyd zieła  M oniuszki, jest na
der trafne. N ie  w ątp im y, że k reacja  
ta będzie pełna n a leży te j ek sp resji 
dram atycznej. W arto jeszcze iwspo- 
11111 ieć o tem , że jeden z n ajp ow aż
n iejszych  k rytyk ów  ham burskich  
stw ierd ził w recenzji z „Halki", iż 
gd yb y  naw et L adis-K iepura nie 
m ial g łosu , b y łb y  i tak idealnym  
Jou tk iem  dzięki sw ojej dynam ice  
dram atycznej.

— O ile się  n ie m ylę — rzekłem  — 
jedna z w ytw órń n iem ieck ich  zamie
ściła  P ań sk ie  nazw isko na uaczel- 
nein m iejscu  sw oich  gw iazd  na 
rok 1937, obok lłe n a ty  M uller?

Tak jest. W ytw órnia lłavaria- 
Film  w Monach j u ni. Tak się  jakoś  
d ziw nie złożyło , że po raz pierw szy  
zwrócono u w agę na m oje m ożliw ości 
film ow e w W iedniu, a potem Mona- 
chjum  p rzelicy tow ało  W iedeń, — do
daje Ladis z uśm iechem  — i w re
zu ltacie ukażę się na ekran ie po raz 
pierw szy w P olsce, bo tak u łożyłem  
sobie pracę, aby n ajp ierw  nakręcić  
„Halkę".

— P an ie  W ład ysław ie , nie ch c ia ł
bym być n ied ysk retn y  i m ieszać się  
do P ańsk ich  spraw  osob istych , p ra
gn ę jednak pew ną rzecz w yjaśn ić . 
P lotku ją , że brat P ań sk i b ierze Panu  
za złe, iż kroczy P an  jego  śladam i. 
Czy to prawda?

— P rzeciw nie! Jan K iepu ra s tw ie r 
dza zaw sze z dum ą, że m ogę być je 
go godnym  następcą. M uszę panu  
jeszcze pow iedzieć, że rodzice nasi 
w yobrażali sobie zaw sze, iż Jan  bę
dzie śp iew ak iem , a ja aktorem  dra
m atycznym ...

— ...a tym czasem  natura dodała  
jednem u ta len t dram atyczny, a dru
giem u głos! D laczego  w ła śc iw ie  nie 
w ystęp u je  Pan pod sw ojem  praw dzi- 
wem nazw isk iem ?

— U w ażam , że nie pow inienem  ko
rzystać ze s ław y, jak ą  zdobył Jan  
K iepura. Chcę sobie w yw alczyć s ta 
now isko dzięki w łasn ej pracy. A na
zw isko Ladis przyjąłem  dlatego, że 
w ten sposób nazyw ano m n ie  dla 
u proszczenia we W łoszech  i F rancji.

W  tej ch w ili za jech a liśm y  przed  
H otel E u ropejsk i. W iraż b y ł m i
strzow ski. W ysiad ając z auta, W ła 
d ysław  L adis zau w aży ł z hum orem :

— Tak zajech ał „szofer", bo „śpie- 
"wak“ nie potrafiłby!...

— Wobec, tego — odparłem  — dam  
już śp iew ak ow i spokój i nie będę 
w ięcej zanudzał pytan iam i. Poroz
m aw iam  m oże teraz... z szoferem .

K arol Ford.

“ / t d G G B T  ”

— to krem  p ię kn o ści d la  obuw ia.

M a d r y g a ł w io se n n y .
(I  loż. „B a b u le ń k a 4* K lub Szaradzistów  w W arszaw ie).

N iezbyt tu  sobie dobrze czternaścle-osiem -d/.iesięć,
nie w iedząc, czy ma persona, sk ąd in ąd  d z iew ięć .trzy n as ta
do la kich zadań d o ras ta ,
110 i rzecz n a jw ażn ie jsza : czy c z l e r  n a ś c i e - s z e ś ć - d z i o w i c  
tym  zadaniom , ja k ie  sit; 
w y i worzy ł y ... ? I * rze bóg; — nile w i e m !

Siódm y-ósm y m ój um ysł (już życia  tu z in -p ią ta !)
n ie s te ty  ju ż  nie szesnaście-cz tery  jęd rn y m  m adrygałem , 
jednak  na wiosny palaun,
aby  siedem nasto -czw arto  — w zniosłą dać ,,epopeje**'...
A lt mii języ k  śię  p ią ta , 
bo wiem, że ze iniiiiie się  śm ieją ...

Ohoeiażem trzy -raz-dziew ięć  ostatuijo okazale
jak  siódm a i jed en asta  n.a proszek (persk i) się czuję
i zw ijam  się jak  szczeżuja,
a serce jedcnaścle-dw anaśc le  mi/ ze zgrozy,
że z w stydu  ch y b a  się spa lę ,
albo  się wr g rób  położę...

„.Z wdosną rzew nie szesnaste  I d ru g ie  ta n g a  g ra ją , 
bo ludziom  m iłość po trzebna, jak  d z ies ięć .w spak-osie innasta  
Izrae lito m  (z om astą ).
W ięc E ros rządzi św ia tem , ludzile się  go n ie s trzeg ą  
i ch ę tn ie  tego s łu c h a ją
razH iiendel-csieninastcgo...

Więc i ten, co dziś dźw iga naw et siódm y ju ż  k rzyżyk , 
nim p u lia r  sze.ść-trzynastego na W iosny cześć w ychyli, 
n iech a j w te j rad o sn e j chwili?
tr/.y -dw a-dw anaścle  tiroclię w ina na W spom nień chw alę., 
niech m endel-osiein s ię  zbliżyć: 
m y, s ta rzy , w iem y, że — cale!

(D la u ła tw ien iu  podajem y sy la b y  rozw iązan ia  w a łfu h e .
tycznym  porząd k u : Czy, dna, do, je , ic, ła , na, nam , nic, po,
ra . sen, sień , s ta r, ta , ty , u, wio).

Zł. rozw iązanie  pow yższej sz a ra d y . R edakcja  „ św ia to w id a 44
przeznacza

■ t r z y  n a g r ó d  y.
P ierw sza  zi. 20.—, d ru g a  zł. 10.—, trz e c ia  p re n u m e ra ta  m ie- 

s i ęc zna ,,św  iatow i da * *.
Roz wiązami a  n a leży  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  22 m aja  

lt)37, w raz załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z Nr. 17.
W ilaininy.

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z \ - r u  17 n a d e s ła l i :

B ron isław  M oraw ski, K atow ice; Czesław  B łażej owsik i, Zą li
ki; K azim ierz B arylliaa, W arszaw a; E ry k  U n \e r r ic h t ,  Paw 
łów; P io tr  S ochacki, Poznań; Szym on M ęciicr, K atow ice; 
kpt S tan isław  G olińsk i; m gr. Bolesław A dam us, B rześć; Zo- 
ł* ja  U j warów a. D ubno; M arta  K inclow a, Cbotrzów; M arcin 
W łoka, Św iętochłow ice; B. T a lag a , Chorzów ; J a n  S tróżyk , 
Leszno; Ja n  C ybulsk i, D ęb lin ; Z. K o ter, W arsza>va; C. J .

K w iecień, O strow iec; Br. R o tter, Borszc.zów; E u g c n ja  Lipiń- 
ska. Z ąbkow ice; St. Beska, D ru sk ie n ik i; M arta  Pysz, B ia ła ; 
ks. J u l ja n  Arliilewicz, M ychów; J ó ze lii T ro jan o w sk a . Lódź; 
W. H ahork lew icz , S kaw in a ; H ochm an H enryk  H ubert, W ar
szaw a: J .  W inerow a. K alisz; m gr. Leopold K osior, D roho
bycz; W orobjow  Serg jus/.,, K raków : H ilda Ku ry ło  wieżowa.
P rzem yśl; M arja  B ielecka, K raków ; Fr. C hm ielew ska, Pn_ 
eonów ; Błażewiczu wa. k ó b y ln ik ; R y szard  J a  no tka , K raków ; 
W acław  Pogodziński, W arszaw a: C ezary  W ładysław  Zam iń 
skti, W arszaw a; S tefan  Lasocki, W arszaw a; M a rja  Józefow a 
Gra new ska, W arszaw a. Ja d w ig a  Z aleska. W arszaw a; inż. 
T adeusz Popiel, D ąbrow a; M ieczysław  K araś, W yszków ; 
A ntoni B ieganow ski, Łomża: Z bigniew  Szlosek, B rody. El.
C iechanow ska. K raków ; A ntoni Si era  niski, W arszaw a: Dr
H elena O p ieli ń ska . Poznań: A lfreda  św iitkow ska, Lwów: M i
chał G ryg ie l, Ja w o rzn o : M. Dąhkliew.icz, Lódź; M ieczysław a 
P rz yby laka , Poznań ; X. X. Koc i-Zam ek; W ilhelm  K unz. 
Lwów; Kaizi m ierz W ojdy Ho, P rzem yśl: T adeusz  .) a I doński,
Ja rem cz e : S tefan  Bukow ski, K raków ; Je rz y  Bielesz, K ra 
ków: K azim ierz Peltyai, Z aw ierc ie ; Mairja Wefijsisana umowa,
Lwów; Słafiilislaw W alczyński, C zęstochow a; W aler ja  W ąsie- 
lew ska. C zęstochow a; Bożenna G arliń śk a , Lódż; M arjan  Fe- 
dusźka, S tanik i a w ów ; E ugen jusz  Do wma no wlicz, Lwów; Olga 
Z lńegieniow a, Luck; Franciszek  Sa,liński-, R adom sko; M alina 
T h o m e y e r , P oznań  (Zł. 20.—); Kazlia T ym ków na, Lwów; Lud
wik C hlam tacz , B ia ła ; H anka Z iem śka, L ublin ; S. M arc in , 
kie wlicz, O tw ock; A. M ieczkow ski. W ilno; Zofja Tę.siiorowska. 
W ieluń ; S tan . G rabow ski, P łock; „ J a -K i44, B udzanów : S tach

Z N I C K § Z T A I C l i l A
(o p e ra c je  k o sm e ty c zn e ) 3 4 8

\  Dr. MICHAŁEK-GRODZKI, W -w a , N o w y -Ś w ia l 15.

Roz w adow ski, Łom ża: K. W ojakowskii, P rzem yśl; m gr. Józol' 
Czjołha, T o ru ń ; B ronisław a Ra lim itow a, Jeżów ; W ito ld  M a
jew sk i, W arszaw a; m gr. W. A dler, Ja s ło ; Jó z ef C repel, K ra 
ków, K ry s ty n a  W ielo w iey.sika, Lubcza; A nna Papóe, K a to 
wice: A nton ina  La-kotówinia, K uźnica: W itold N ow icki, W ar
szaw a; F ia n c . K ocur, C hybie; H enryk  M osurski. K rak ó w ; 
rtm  m gr. J e rz y  Rose. W arsz aw a : „M ario la44, R adom sko:
Z. S taszew ska, Kraików; Sew eryn  M ołdaw ski, L im anow a; 
Jó z e f  W olińsk i, S tan isław ó w : W acław  M ajew ski, Sosnow iec; 
kp t. w s. s . E r te l  Bronliśław , Lwów; W łodzim ierz Sosnow ski, 
B lachow nia; H enryk  B erw ertz , R adom : Al. Sobociński, K ra 
ków, Frauciilszielk R ąbiesz, T w orkow a; Ignacy  W ójcik , C zęsto , 
chow a; D a n u ta  P iC ehm d wina, K raków ; I re n a  K ałenk iew i- 
eziowa, M odlin; P io tr  W ieczorek, C horzów ; S tan is ław a  Blasz- 
czjlkowa, G rajew o; inż. Zygm um t S łow ikow ski, W arszaw a; 
Ii i ‘leniu J in  ew iczów na. W arszaw a; B a rb a ra  M arcinkow ska, 
Kruszwiiica E dw ard  ProtasewicK. WołonTnn; Leon Sili b e rs  tein , 
K raków ; M a rja  E m e sch a jm er, W arszaw a; .Jan G aw ęda, S ie 
m ianow ice: A ntoni L uft, Sosnow ice: „Ułan*4, leg. n r. 643,
K rak ó w ; J e rz y  G óttel, Ja w o rzn o ; K azim ierz W ojciechow ski, 
W ieluń : Leon F inkel, O stróg ; „S za rad z is ta  z O stro g a” : K ata 
rzyna H ołdaw ańska, K rzem ien iec: pchor. Benedykt Z ie liński, 
D ęb lin ; M arja  M uk u low ska. K ołaczkow o; Ja n in a  D obrow ol
ska, T o ru ń ; J a n in a  T rzec iak  ów-im. W arszaw a; E. G rodzka, 
W arszaw o: Jó z ef S tęp ień , Radom sko (zł. 10.—); M ikołaj Św i
dersk i, T a rn o p o l; H elena C elew iczow a, Stiary Sącz; J a n  Ko
łeczek, Skole; S tan isław  D udzic, W arszaw a; W l. O palińsk i, 
W ilno; Z ofja Wójctilkowa, Pozrtiuń; Jó z ef D anksza, W olko.

Ś W 1 A T O W 1 I) WYCHODZI W KAŻDĄ SObOTR 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I Wij LNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole l. 
TELEFONY: 150-C50 (cent raia >f 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w W arszawie: Krakowskie Przedmieście. ił, Teł. 5-51.00. 
Nutnci konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w Warszawie 110-725.

C E N A O G L O S Z I*: N :
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość iamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,soIus“) 1 min. w jednym lamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronic (,.solus*‘), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według 
zlecenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykle po cenie normalnej.

w ysk; M arta O gorzał owa. Nowy T a rg ; Irena  Lew icka, Lwów; 
K azim iera  Ć w iertniakóW na. Z akopane; A. Loeglcrow a, Lwów; 
Ju l  ja  M ichałow ska, W ilno; H alina  B arto lew ska, L ublin : 
M iklasifiski Zbigniew , K raków ; W ładysław  D ąbrow ski. 
Brodnliea; Z ofja Z ajączkow ska, S ydayua; A nna Szablew i 
izuw ił, W łochy; M arja  'Pyslka. McdeniCe; J a n  C udny. W o
lum in; E u g en ju sz  Pr/, y by siz, Waitsziawa; M arjan  Jagu.^ińśki. 
K rak ó w ; rl'eodor Deko, T rem bow la; M arja  L ip iń sk a , Cho
rzów; J a n  T adeusz C ederbaum . W ilno; Z. P taszy ń sk a , O św ię
cim ; Allhia O lb rych tów na, O sięciny; J e rz y  Paw czyński, Czę
stochow a; J a n  Lemhke, P rzedbórz ; W l. -Caban, J u l ja n k a :  
J a  nu ma Miodio-w iczów na, G niezno; M arja  Lew andow ska, 
Grodno; M arjan  Fe duszku, S tan isław ów ; Z. B la lt, Lódż;
W ładysław  Robacizyński, K rosno; T adeusz  Kauiuais, S ta n i
sław ów ; E d u a rd  K u ty n ia , Wiltodin; Ludw ika R ożniledka,
Lti/.y; Adam  Z ajdel, K rosno ; Jo la  i H ala Kowalcz/ykówne, 
Lódż; K ata rzy n a  G órecka, G dynia ; Ja n u sz  M etelski, Pod 
św ile; kpi. Ludwik H auscb ild , Nowy T a rg ; Jantora Paw eł 
czykównia, Lódż: E u g en ju sz  F ro ń czak , Nowy D w ór; Je ra y k
Z ai':ó r. K rak ó w ; T eofil Sobecki, Pozaiań; W anda Nowakowu, 
L un in iec ; Z ofja F lam m er, W olsztyn ; W ładysław  K ru p a .
K raków ; J .  B yrtek . Rzeszów; W ładysl-aw Żydllowidz, Lw ów ; 
H alin a  K urow ska, W arszaw a: K a m i K u g ie r, I^aśkowiee;
J a n  Jan czew sk i, W ilno; E u g en ju sz  D w orski, Lwów', Rom an 
D ziub ińsk i, K raków ; N. K azim ierz Kozio wsikL W arsza w « ; 
WL Z ie liński, W arszaw a; M ar ja  St rubel, Wainsizawa; Miira 
Lil|M)powa, W łochy; H elena Lu bań ska , W a rsz a w a ; B asia 
B ytom ska, C ieszyn; T adeusz D anek, K raków ; Jan lin a  B uch
ner, R uda P a b ja n ic k a ; M a rjan  Edkeirsdiorf, Lódź; K lub 
P rac. „G azo lina4*, B o rysław ; M ery  P L w o  warczykoAV a , B o ry 
sław ; Betity H crzberg , B orysław ; F r . P robstow a, B o ry sla w ; 
M aks. Liiii ha-rdt. B orysław ; S tan . P łonkow ski, BoiiyKłafw; 
J .  S icbzebner, B ory sław ; Ad. P iw ow arczyk , B o ry sław ; Stef. 
Barhrnian, B orysław ; S la  n . Pi wowarrayik,, Boryisław ; K am i 
L ukasiew icz, B r/.eżany ; S. Miikowśka, Wan*saawa; Ja n u sz  
R om an, W arslzuw a; A. Kumiiszcze, P d dgórz; Lech W itfig , 
Poznań; Bożena S telm u szew ska, P o zn ań ; Z. T ietz , W a r
szaw a; M a rja  Józefiia kó\cna, T o ru ń ; A leksander B ohdano
wicz, G rudziądz, p re n u m e ra ta  m iesięczna „ św ia to w id a 44 od 
1-30 V I. 1337; L. P and ieszyńska , G rudziądz; Z ygm unt Ko- 
zćunowski, Podgórz; I re n a  Brodo w na, T o ru ń ; st. sze r. M icha
łow ski, K raków ; F ranc iszek  S ypek. K rak ó w : M ieczysław
K aw ecki, Ja w o rzn o ; K. K la p u t, W adow ice; Slaiiiilslław Lud
wig. S try j ;  L ucja P an nenkow a, Lwów; M ikołaj K luf, Lódź; 
Sza ra dziśc i Fi rm  y Baibdoc k - i Zeleni ewsk i, Sosnowiec.

Nagródiy o trzy m ał: pp. H alina  T hom eyer, Poiznań, ul.
P ierack iego  12 (zł. 2 0 . Jó z e f  S tęp ień , Radom sko, Pio 
szów. gm . G osław ice (zł. 10.—), o raz  A leksander R ohdanow ićz. 
G rudziądz, Sobieskiego 18 (p ren u m era ta  m iesięczna „ św ia to 
wi d a44 ód 1—30 V I. 1037).

N agrody  p ieniężne, re d a k c ja  „ św ia to w id a 44 prześle  n ie 
bawem .

F jiid % fe  k  i t  I  t  u  r  n  I  u  i  p r e t i u t n e r u  j <t 
„ Ś W I A T O W I D A " .

i| Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 

i Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 
Prenum erata kw artalna zł. 6.50. Zagranicą zl. i).5(1. 
Prenumerata miesięczna zl. 2.20. Zagranicą zl. 3.20. 

Wydawca i naczelny redaktor: M A R J A N D Ą B R O W S K I.
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLNUI. 
Zakłady graf. „IKC“ wr Krakowie pod zarządem F. Korczyńskiego.



W d n iu  Z ie lo n y ch  Ś w ią t sta ry  k la s z to r  B ie la ń sk i OO. K a m i l ó w  (n a  
zd jęc iu ) p od  K ra k o w em  o ży w ia  s ię . S p ie sz ą  ta m  b o w iem  u h  o d p u st  
ty s ię c z n e  r z e s z e  K r a k o w ia n ,  z w ie d z a ją  k o ś c ió ł i k la s z to r  i p o d z i
w ia ją  p ię k n o  p rzyrod y . A g. F ot. „ ś w ia to w id “

ZIEEONE ŚWIĘTA


